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Organ Komisji Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu 
Nr. 10. Poznań, grudzień 1929. Rok V.

T r e ś ć :  Ja n  Łącki: Józef W eyssenhoff. O żałobnych m szach św ię­
tych. D r. Stefan F r y c z : W łaściw ości w ieku dziecięcego w utw orach  
naszych wieszczów. Tadeusz S ys to :  Rozwój uczuć estetycznych. 
M : Bez kom entarzy . U zupełnienie. R uch organ izacy jny  Ocena 

now ych książek. K om unikaty. .

Od dnia 1-go października 1929 r. adres redakcji brzmi: 
Jan Łącki, Poznań, Piotra W awrzyniaka 31, I piętro.

W szystkim  naszym Koleżankom i Kolegom, Czy­
telniczkom i Czytelnikom, Współpracowniczkom i Współ­
pracownikom serdeczne życzenia Wesołych Św iąti Dosiego 
Roku zasyła R ED AK C JA.

Józef Weyssenhoff.

W  ci ii i ii 18-yni listo  pada r. b. w  ra tu sz u  poznańsk im  od­
by ło  się posiedzen ie  „K om itetu  N ag rody  L ite ra c k ie j st. m. 
P oznan ia  im. Jana  K asprow icza" w  celu  p rzy z n a n ia  n a g ro ­
dy  za ro k  1929-ty.

K om itet nag rodę  w  ilości 7500 zł. za  ca łoksz ta łt d z ia ­
łalności na  p o lu  lite rack iem  p rzy z n a ł Józefow i W eyssen­
hoffow i.

W eyssenhoff u rodził się w. ro k u  1860-ym. Pochodzi 
z z iem iańsk ie j ro d z in y  po lsk ich  k resó w  w schodnich. D zia­
łalność p isa rsk ą  rozpoczął now elam i „Z aręczyny  Jan a  Bełz- 
k iego" i „Za b łęk itam i"  (1894). W  p ierw sze  j p o tęp ia  ego­
istyczną  m iłość, zap om inającą  o p ra c y  d la  społeczeństw a, 
w  d ru g ie j ry su je  idea ł now oczesnego ziem ianina, k tó ry  
jes t filozofem , es te tą  oraz rozum ie stosunk i społeczne i h i­
sto ryczne  swego k ra ju .

T rw alsze  j w artośc i dziełem  o n iez n a n e j do tąd  w  lite ­
ra tu rz e  p o lsk ie j figu rze  b o h a te ra  jest s a ty ra  „Żyw ot i m y ­
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ś li  Z ygm unta  P od filip sk iego11 (1898). B ohater s a ty ry  m y­
śli ty lk o  o tern, ja k  sobie życie u rządzić . Jest p rze d s ta ­
w ic ie lem  zg n iłe j w a rs tw y  a ry s to k ra c ji. A u to r p rzed s ta ­
w ił my#P i czyny  b o h a te ra  z ta k  su b te ln ą  iro n ją , że z razu  
tru d n o  n ie  j d o p a trzy ć  się szczyp ty  sarkazm u.

M yśl,spo łeczną , a p ó źn ie j i po lityczną  ro zw ija  -Weys­
senhoff w  sw oich dalszych  u tw orach , ja k  „S p raw a Dołęgi'" 
(1902), „Syn m arn o tra w n y "  (1904), „N arodziny  dz ia łacza '1 
(1905), „ U n ja “ (1910), i „H etm an i1' (1911). W  pow ieściach  
ty ch  a u to r m a lu je  u jem n e  i dodatn ie  cechy  s fe ry  zie­
m iań sk ie j. W  dziełach  „Z naj p a n a 11 i „G rom ada11 (1913) 
p rzechodzi do zagadn ień  ludow ych, a w  pow ieści „Jan  bez 
z iem i“ (1929) znow u p o w raca  do tem a tu  s fe ry  z iem iańsk ie j, 
o d k ry w a ją c  w  osta tn im  u tw orze  obok w ie lu  za le t m n ie j 
sym patyczne  cechy  ziem ianina w ielkopolskiego.

W  pow ieściach  m yśliw sk ich  „Soból i p a n n a “ (1911) oraz 
„Puszczy" (1915) W eyssenhoff po rzuc ił żm udne b ad an ia  
nad  w arto śc ią  społeczną różnych  w a rs tw  n a ro d u  i z a ją ł się 
całko  w icie opisem  obrazów  p rzy ro d y .

W  ty ch  u tw o rach  a u to r okazał się n a jw ię k sz y m  po 
M ickiew iczu p iew cą litew sk ie j puszczy  leśne j, k tó re j  ży ­
cie, dźw ięk  i b a rw ę  uw ieczn ił kunsz tem  swego słow a. Po­
w ieści m yśliw sk ie  W eyssenhoffa  w  p ew n y ch  rozdziałach  
są  ja k b y  dalszym  p roza icznym  ciągiem  „P an a  T adeusza" 
i na leżą  do a rty s ty c z n ie  n a jd o  jrz a lsz y c h  u tw o ró w  p o w ie - 
ściopisarza.

W eyssenhoff w yszed ł z pozy tyw izm u. P rzed staw ia  nam  
p rzew ażn ie  życie w a rs tw y  z iem iańsk ie j. Jest zw olenn ik iem  
h a rm o n ji społecznej, w rog iem  w a lk i k laso w ej i p rzec iw n i­
k iem  rew o lu c ji. Do reak c  jonistów  n ie n a le ż y .. G orąco po­
p ie ra  w zniosłą  ideę K rasińsk iego  o w spółdziałan iu  szlach­
ty  z ludem . Idea ł z iem ian ina  W eyssenhoffa  je s t  siln ie 
zw iązan y  z życiem  i po trzebam i ziem i, a le  um ie w y jść  po ­
za sw e za in te reso w an ia  i z a jąć  się sp raw am i całego narodu .

Styl W eyssenhoffa jest trochę twardy, m iejscam i na­
w et szorstki, ale silny i m alow niczy. Pow ieściopisarz w y ­
szedł ze szkoły  Sienkiew icza i przypom ina go tem peram en­
tem  pisarskim. Jest pierw szorzędnym  'epikiem. O pisy  
i opowiadania sw oje podaje w  form ie w ytw ornej gawędy, 
która jest przecież sarmackim rodzajem  tworzenia po- 
w ieśći.

W ielkopo lska  tw órczości W eyssenhoffa  zaw dzięcza 
rom ans, w  k tó ry m  nasi ludzie, dw ory , puszcze, m iasta  i j e ­
z io ra  zn a laz ły  pełnego  po ez ji p iew cę. A u to r śp iew a p ieśń  
n a  tem at w ie lkopolsk iego  jez io ra , nad  k tó rego  brzegam i
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dokonyw a się unja polskich kresów  wschodnich z zacho­
dni emi.

W szystkie pow ieści W eyssenhoffa ożyw ia  szlachetna  
w iara w  lepszą przyszłość. C zyteln ik  odnosi wrażenie, że 
świat się przed nim rozjaśnił, że jakby  życie nabrało ceny  
a ludzie stali się uczciw si i lepsi. D zięk i tem u W eyssenhoff 
należy do pow ieściopisarzy, których serca polsk ie obda­
rzają zachwytem  i m iłością zarazem.

Jan Łącki.

0  żałobnych niszach świętych.
Pisima .poznańskie „Zew Pr:aicy“ z dnia 1 grudnia r. b. nr. 58 i „Ga;zieit:a 

Zachodniia" z  idlniiia 06 łiistoipaidia r. b. rur, 247 żaimieściiły ma tem at żałobnych 
mszy św iętych artykuł, k tó ry  w  całości Szanownym 'Koleżankom i Kole­
giom podajemy db wiiialdiolmoiśiai:

„Ozy nalelży się ismućic z  faktu zwolnienia, ojczyzny z kajdan 
inierwo!ii? Oczywiście, że nie. Tak z •pewnością odpowie kaiżdy Czy­
telnik naszego pismiai. A jednak zdarzają się falkty, które izadają kłam 

•temu twierdzenilu. Doraolsizą db  nas -o tom  z kół nauczycielskich:
—1 Paimli-ętalmy dokładnie;, ‘z jaką uroczystością by ły  odprawiane 

nabożeństw a w  Świątyniach Pańskich w  Czakach niewoli z okazji tak  
zwanych galówek czyli imienin członków rodzin panujących. Zidawai- 

loby się, że w  widniej i  niepodległej Polsce nabożeństwa kościelne 
iz okazji uTOidzystoIścii: 'państwowych będą tembardziej okazale i uro­
czyście odlpraiwiiiaine.

Tymczasem dzieje się w ręcz coś przeciwnego; Nauczyciel1, chcąc 
w yzyskać uroiazyisitaść państwową, jakiem! są dnie 3-go maja i 11 
listopada, w  celu wzbudzenia w1 sercu wychowanka uczuć ipatrjloitycz- 

niych oidipoWiedtaiio julż od m iesiąca przygotowuje swoich pupilów db 
obichioidlu Wielkich rocznic niaszeigo; 'kraju. Sam  obchód uroczystości 
roizipoiczymai iz Bogiem i prowadzi dzieci 'db' Świątyni Pańskiej, gdzie 
kapłan odprawia mszę świętą... żałobną.

Czylż trizeiba tłumaczyć, że ca ły  gmach misternej budow y uczuć 
patriotycznych', wznoszony przez nauczyciela, runąć musi ma skutek 
braku w spółpracy w  tej sprawie Kościoła ze szkołą? Przecież dziecko 
doskonale rozumie, że czarny ornat nie jest symbolem radości...

Falkty takie me są  odosobnione. W  dniu 11 listopada rb. miały 
miejsce na Górczynie, w Starojęce, w Komornikach, na Jeżycach, 
a może i gdzieindziej jeszcze. Zdarzały się fakty podobne i w  po'- 

przedinich liataiCh.
Czyż te  falkty mamy przyjąć z radością, z jaiką pnzyjął je jeden z  licz- 

, by  fanatycznych pnzeciwniikóiw obeicneigo Rządu, k tó ry  powiedział, że 
wszystko', jest w  należytym  porządku, m'sza żałobna w  czasie obcho­
du rolczniic narodowych być powitana, gdyż w  Polsce jesteśm y smu-
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tni j nie będziemy w eseli dopóty, dopóki M arszałek Piłsudski; ‘Pol­
ską iriządzi1? .

Gziais włęidj, b y  opisane fakty w Polsce miejsca nie miały. Niniej­
szym  artykułem  zw racam y uwagę miarodajnym czynnikom, czy  to 
kościełnymv ozy też szkolnym, aby postępowanie swoję w sprawie 
obchodu uroczystości państwowych i narodowych ujednostajniły i za­
przestały prowokowania patriotycznych uczuć ludności".

W łaściwości wieku dziecięcego w utworach 
naszych wieszczów.

VI.
'Wielostronne wejrzenie w  św iat duszy dziecięcej diał nam Kaspirou 

Wiez. w  j-edlnym iz rozdziałów  swojej „Ballady 01 bohaterskim koniu i w a ­
lącym  sii-ę dom.u11.1) Z roizmolwyi, jaką prowadzi taimi alutior, wpa­
trując się w  podobizny dlwóicih głów ek dziecięcych, w iszące nad' biurkiem, 
poznajemy myśli i uczucia dziewcząt-ek, uezęszczający|dh db szkoły, wni­
kam y w  iiclhi upodobania i ambicje. Lubią dzieci sło-dlycze i wszelkie łkkd- 
cie, a .zwłaszcza ipłeć piękna jeSit nia nie osobliwie łasa, w ięc ojciec dysku­
tuje z córeczkami przedew szystkiem  ó tem. co jest smaczniejsze: czy
winogrona, Czy ciastko francuskie, czy  też czekolada x  krem em ? — 
Dziewczynki chciałyby mieć wnet długie w łosy, by) móc układać je w  pię­
kne „koatfury", co- obecnie jest już zupełnymi anachronizmem — więc 
Itoićzy się sipóir' io| łoi, co lepiej: czy  -obeilnhć je czy  też  zaplatać 
oldrazu w  w arkoczyki? — Że dzieci nie lubią zadaw ać sobie truidU t  pa­
miętać o przepisach lidgjeiry ii czystości, w ięc dziew czątka otrzymują 
napomnienie za to, i często się praw nią oi wdziewanie kaloszy, gdy na 
ulicach jest błoto. Opiróćz tej m ałej niekarności częściej zdarza się  .to 
inne przewiniieniią mianowicie: zrobienie fatalnej plamy n)a isukieoce, jako 
skutek łakom stwa i nieuwalgl przy jedzeniu. P rze to  koćhain-e córeczki nie 
ziajwsize zialsłulgują n a  to), b y  urządzić lito najlmilszą zabaw  d, „bal" z> koleżanka­
mi. iWsZystkle dzdeici chciałyby zawsze: najrychlej m óc robić to, co dorośli; 
w iec i wdlanym1 wypa|dkUdlopomiinają się dziewczęta! o  tafcie uciechy i rozryw  
ki, jak: pójście do  tea tru  lub na koncert, a  najbardziej dopominają się o w y­
cieczki w  góry, lale „koniecznie po klamrach i łańcuchach". żeby itoi by ła 
praw dziw a górskai wycieczka.! Ale że  w  takich chęciach 
i pragnieniach ispotyikają się z  opoirem ojca, w ięc gniewine ośWi|aidlcz:ają 
tatusiowi: „Niech tyłkol wyjdziem y za mąż, to  nam już n-ifcfa tego nie za­
broni". — Małe uczennice objawiają oczywiści-e dumę z wi|a|doimośei już 
nabytych: w iedzą one, skąd W isła w ypływ a i jaki PopiMi panow ał mad j|e‘- 
ziorem; znają też  Opowieść o królowej Jadw idze; umieją już -oidinSeniiać

1) P atrz : Jan  -Kasprowicz. Dzieła poetyckie. T. VI. :,,Bal lad a o boha­
terskimi koniu i walącym się domu". R. XVII. W ydanie zbiorowe Ludwika 
Biernackiego-. Nakładłem T ow arzystw a W ydawniczego, Lwów 1912.
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kilka w yrazów  łacińskich pierwszej i drogie! deklinacji ji potrafią zaśpie­
wać piosenki francuskie. — W  końcu tej ‘serdecznej rozmowy iwlptoiws^ 
•dza r u i  pitto,r w marzenia dlzliewiczątek; dolwiadujemy isdę, czata być i  co 
posiadać każda ® miidi iby chciała: jedna sądzi. |że najlepilej jelst być żiie- 
miainlką, — mieć gospodarstwo*, żyto, łąkę etc., druga, Kaś mai igiulstai i  po­
pędy w ładcze i z,goiła intelektualne: chce mieć ha niolsie iolk|utalry| i być
przełożoną pensji. Snując iplany na daleką meitę i wyobirażjając soibiie 
swoją przyszłość, współzawodlniiczą dziewczątfcai z  stolbą, prizyczCm obja­
w iają tkwiące w  każdej duszy ludzkiej pragnienie wyższości; i Chęć p a ­
nowania.

# *

Inne właściwości w ieku dziecięcego prizfedisiawiił niaim KalsproWilcz 
w  poemacie pt. „iWlojteik Skibai",2) gdzie, występuje nibogiie dziecię wie­
śniacze, w zrastając w  atmosferze troski i Ustawicznego mozołu rodziców 
zaprzątniętych od św itania do w ieczora ciężką .pracą cielesną. Urodzony 
w  ichaidie, w  otoczeniu kur i gęst, z któremJ spoiłem igndeżdżą się i ludzie, 
nie doznaje on żadnych wygód, aj w rażliw e ciało niemowlęcia cierpi 
przez ciągłe stykanie się z szofcstkiemi pieluchami,. brudhemi szmaitaimi 
puwijfalków j, drapiącą .słomą, w ięc też IWojlttuś ma, nalzbyt ‘Często powód 
dio beczenia1: „tak jak wsizylstfco beczy, kiedy je w  plecy coś surow o 
drażnię".

A jak ‘Ciału jego> brak  miłych, miękkich powierzchni1, tak  ‘dlusizyczce 
malca brak  pieiszicizioły ii czułych zabiegów dlolkoiła jejgol osóbki: odl zara­
nia żylda b ieda gotuje mu tyjlkoi „twarde ż łoby"; nikt1 nile myśli z  nim się 
cackać a gardziel krzyczącą z|a}tykaiją mu plackiem !w popiele p rzez ma­
tulę upieczonym; niaWet i w  chorobie nie mogą rodzice, „choiciiaż jaik woisk 
miękcy", robić sobie zachodów z dziecięciem: ugotowanie ziela lub spro­
wadzenie bfabska, które „zwiędłą wairgą miele jakieś czary" najdl chorem 
maleństwem', oto. wisizystkiie zabiegi lecznicze,, mai jiakfc bieidinli i p ro śd  
ludzie zdobyć isiię mlolgą. „.NieelhUcibany i niecafckany" malec rośnie, w ięc 
jak igruszai w  polu, k tórą pieści chybki Itylfco Iżyciibdiajne sfanko, Rzadkie 
to  są  ichwSlę, toiedly ojciec, trzym any wciąż w  kleszczach pracy, old ,'kttó'- 
rej ciaito „w garby  się przegina" ma czas pobawić s ię  :ze swoliim synkiem, 
k tó ry  już i  „tjalta" i, „raana" i „„papu" szczebiotać potrafi. W  tialkiicto mo­
mentach wyjątkowOi kilai Idzileicfca. szczęśliwych, bieirze je Ojbielc wieczorem 
na kolalna, huśta i szepcze: „jestem tw ym  fconikdleim", a  |W!ojtUś śmieje siię 
i krzyczy z  uciechy! i  irwiie ‘siię db  góry  i chwytał ojcai zią isizyję i „:,wioi! 
wlio!" radośnie w ykrzykując ii śmiga; mad głow ą Mezykiem:

,,Aż mu w  ofczęta, jasne jak llilie,
Znużenie swemi wargi ciepłemi siię wpije."

W tedy koidhająidai, czułai ii troskliwa matula kładzie go w  kolebinę, 
tu li doi niego sw ą tw arz nachylionią i nuci mu kołysankę:

„Spij, mój złoty! skarby me jedyne!
Luli, mój synku! mój najdroższy, luli..." 

przyczem sama, sennością w net znużona, nad kołyską zaśnie.
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Trudzą się w ciąż rodzice, w ięc i  miały Wiojtfuś wcześnie doi zw y ­
czajnej pracy  zaprząc się m usi: wczesnym rankiem, malec idbolć jeszcze 
zaspany, .prowadzi, na sporym kawale ipowroizja, jodyną krowę w  pole, 
albo ma skraj lasiu, na przyrówki i przydrożfa, a, gdy  iskWar słoneczny 
zbytnio w  główkę piieCzię, popuszcza W ojtas bydlę, siada pold tojpolą albo 
ipoid tanem falującego ży ta  i zabawia, się. jak może: kąfcolem, obryw a
kraśne ipazmoigdle allbo islllulcha ciężkich kłosów  slzelesta i z  podziwu ustlai 
otwiera, (gdy okolica, przed chwileczką pustą, 'wypełnia, się mieizmanemii 
dźwiękami', a patrząc na sunące poi niebie obłoki, porównuje je a  bialłemi 
jagniętami gospodarza Srelcizki.

Kiedy w  wieczór powróci z torową do ehałulpy, przywiąże' ją maj noc 
do koryta ii podłoży jej ;ze dw ie kuipy liści, ziairaz biegnie doi matalii S za­
rzuca ją dziecięcemi pytaniam i: „przez co się dzieje, że one żyta" •—• po­
wiada — „jak zaczną szumieć, to  z, iriieni! gra n iby  jakowalś kapela mie- 
widzialna i na; całej ziemi też-buicizy?“ — A ,gdy talk1 jpyta., pełen cieka­
wości,- świecą mu się  oczy. M atka powiada mu o dulsizadh |  aniołach, 
.grających ma; chwałę Łożą, w ięc dziecku m arzą sie w e iśmie (owe; nad­
ziemskie i nadludzkie postacie w  połączeniu z jego w łasną osobą, w idzi 
je biefaśkiięi jakby przybrane w jego w łasną nową koszulę i  słysizy wokół 
śiielbąe Wypełniające idaią izibę diChę gramie bożych dluchów,

Marzemlia ma jaWlie, odgrywające, jak wiadomo), w ielką rolę w' żyćih 
•każdego dziecka, stają isię bezcennym i duchowym skarbem  dla takiego 
biedne®! W ojtasia, jako bezpieczne miejsce ucieczki od, otaczającej -go, 
przeważnie przykrej dlań rzeczywistości, @d,y musi om tłumić w1 siobie 
dziecięcą potrzebę wypowiedzenia sw ych uczuć ii pożalenia; się  n,a doizmla- 
me bóle i krzyw dy: .albowiem, gdy małemu paistuiszkowli' zdarzy  się czasem', 
że zmóże Igo sen  słodki, a  postronek z ręki irnu wypadnie i krowa, popędzi 
w  oudizą szkodę, to  wściekły sąsiad dopadłszy śpiącego malca, „aby  na­
uczyć niiebiożątko młode trochę rozumu — tak bije., aż Isię w; oczach 
Wojtkowi .ziaiświieai". W  takich fazach zbite srodze chłopię u kogóż 
znajdzie przytulne pocieszenie', toomuż niedolę iswą wyjawi;, skoro, m atką, 
by wrzaskiem dzieciaka s ię  zająć, nie m a godzimy czasu wolnego, a ta- 
tu ś jeszcze paskiem, by  poprawi! lub miłe zabrał doi przybytku Bożego, 
gdlziie tyle bkirw i  św iateł ,i> dźwięków i tyle .różnych dziw ów  zachwyca 
duszę prostaczka.

W  niedzielę lub' św ięta, gdy Wojtuś aldzie z rodzicami! dfo, odległego 
kośćioiła, jako sipoiry jdż chłopak, objawia on poskeczttą żwawość i chęć 
ładnego w y g lą d a n ia :  uszczknąw szy trochę ziela, kapelusik miem zdobi 
i w  lusterko spojrzy, czy  kołtaterzyk dobrze m u leży, i  spodni poidicią- 
gnie i czuprynę przygładzi po tartą  masłem ndesiłolriem! i z  Ciemnej sukmanki 
kurz strzepnie i tak  raźno sadzi — że „.starzy" a  uśmiechem i radością 
patrzą n|a. siwego imałegoi strójnilsia".

W  doimu Bożym Chłopiec, żyw y „jak iskra", utnie w praw dzie przy­
kładnie się zachować, S1 żadlnym ruchem zigcirisizemiila, nie dafe  ale 'dziecięcy 
jego umyśli miie może ziając się treścią słów  z ambony głoszonych i nie
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wzruszają go orne wcale, choć lud zgromadzony w  św iątyni w ydaje 
głośne westchnienila- ą nalwet szlochy pod w pływ em  igr omów, ciskanych 
przez księdza :zai wszelkie wilniy i .grzechy.

iWitaściiwą wiekowi chłopca całkiem jeszcze zmysłową uwagę .przy­
kuw ają tylko barw y, dźwięki, w onie i ruichy): nęci wzirok jego komża 
bielutka, jak nlleko i  jasna w stęga co .po. koimiży spływa, udlerzają kłęj}y 
dym u płynące z klaidzideł i Owe zUpaclhy kadźMlbe li tony  dngatniów1 ii pie­
śni prostaCzych. a  nawiet tony tych słów  cudzoziemskich, jakie ksiąidiz, 
maprzemiiiani :z organistą śpiewa doi ludni, płymią czarem  w  czystą  duszę 
Wojtusia:

„Aż oczy  'jego. b iorą barw ę szklistą,
A orne waingi, coi pnzed1 Chwilą) Idnżkły,
Strojne w  koralu pir ze świeżość ognistą).
Są, ja to  rótży kielich skamieniały:
Zaklęły w  nich adrowaiśkę łacińskie he|ńialy....“

Znamienny d la wiiieku dziecięcego popęd do naśladowania wi|d)zla>- 
nyich i istylszanych rzeczy  i  stwarzania sobie wzruszeniowej ziudy obławia 
żw aw y W ojtuś za raz  poi przyjściu z koiśeiolai:

„W róciw szy doi dom, już cii zaraz duchem,
ŁedNyile, że gębę Sto obieidlzlie zmyje^
Nakryw a plecy m atczynym  fartuchem'
I pas ojcowy przew iesza przez. szyję,
I po  dziiaidusiiu,, co  d)awno lnie .żyje,
W ziąwszy „Nowennę", (częstochowską księgę,
Wiręcz po  „łacińsku" śpiewa liitanię.
Że snąć wyśpliewa całą płuc potęgę,
PraiwdiaiKyfe;, jak ksiądz, strojny w  ornat i w e wstęgę".

Niedolę dziecka, łaknącego nauki książkow e, k tórą zdobywać może 
ono tylko za cenę wielkiej w ytrzym ałości ciała ii moralnej odporności dlu- 
sizy, mnisząc zm agać się z  warunkami pod1 fcaiżldlyfm wizgiędem przykremi, 
poznajemy z drugiej pieśni1 tego ludbwegO' poematu,, w  którym1 wielki 
twónca zaw arł znaczną część w łasnych sw oich przeżyć.

Gdy zdioln.y Wojtuś, o trzym aw szy już w  rodzinnej wiioisce wiiadoimo- 
śCii elementarne:, zostaje oddany przez; ojca do  przybytku w iedzy i w pro­
wadzony przezeń za rękę do> okazałego gmachu „striojnego. w  k ry te  luki 
i .gipsowe gzemsy iii figury  sine", to jaikiiż los spotyka ehłiopozymę na w stę­
pie? Szyderstwo !bo|gattydh i  możnych mrozi serdeczne uczucia biedaka: 

„Śmiechem młodego przyjął tow arzysza 
Ghór małych ipaniąt... Gdy się lekcje poczną,
Gdy grzmii profesor, iżby ibyla ciiszai.
Jeszcze się w szystko zwraca w  ławkę boczną,
Gdzie isiedizM W ojtek... Zrobiło się mroczno!
W oczach, malcowi ii od' ralzu .cały t
Spłonął, jak burak; toć rzeczą widoczną,
Że ito isię z  mfieigo. „tle1 paniicziki" śmiały,
Aż świerszczki t a ,  jak krople, w  ornych „ślepkach" drżały".
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Bezlitosna śmiechliwOść, właściwa, wiekowi dziecięcemu, wybucha 
żywiołowo na, w idok luftom koleżki, bo  Wszystko!, aa  oini ima ima soblile: .wyr 
'daje się .cudaczurem: ńoiwiutki mundurek, skrojony niezgrabnie przecz 
wioskowego żydka-partołę, trudniącego się kraw iectw em  .m cb.V d/o 
przylega- id|o; ciilalłką jemio zwisia ipo ibolkalch., iuakształt ioiwyich skórek;, aafkiie 
Jan św ięty wokół biódr swych w ieszał", a  zalduż-e tenty, ratezej buciiska, 
„Bóg wie, ima iczyje .przykrajane ń-oigi" i  ćwieczkami poidlbilte -tlalki' situk za 
każ dem stopnięciem. wydają, że ilekroć WioStuś w-ejdżie w  szkolne progi,, 
tc maicy szepczą: ,Jto jjfajk koń 'podkuty", i śmiech -miesza się .z gw arem  
niemilknącym.

Dziecięcy organizm, .potrzebujący dostatniego. poiżywiemiia i dosta­
tniej snu liilościi, miuisii iz, biedy zadowolić siei minimami jednego i dr-ugiego: 
trochę sera, tinoidhę cliicba a .czaisem ii; trOichę smacznej słotónki — io.toi po* 
silelc, jaki m atka w tyka synkowi, kiedy ten już wczesnym  bardzo 
rankiem, gdy  wschodzące słońce rozpościera nia niebie swe promienie 
kraśne, mając za  tow arzysza nucąicego w  obłokach skowronka,, wybiega 
z  cluity i puszcza się w  drogę do -odległej szkoły. W rażliwa na wszel­
kie zjawiska dusza, dziecka', łącząca się ekstatycznie z otaczającą przy- 
nojdą radośnie się czuje w  cudne -letnie poranki a; słabe -jeszcze molgi odho- 
czo> maszerują:

,,I jemu mieiraz, parianek różowy;,
Pełen melodii i  szeptów- tajemnych, .
Rioizwiąże .usitai dlo- dziwmiej: ,.rozmowy ...
Z szelestem it-riaiwy lub z dźwiękiem miadlziieimmycli 
Ornych pieśniarzy, jak życie przyjem nych —
O śmiechach w tedy -zapomniał — jak  życie.
Ach! bez tej trosk i i bez. planu -tych idieminych:
„Kołysz, się, traw ko!" pocznie szeptać skrycie.
Lub „kiedy ranne wstają" utopi w  błękicie..."

Ale nie -talk to w  zimie,' gdy zaśnieżone dnoiai ł  m róz i łodzianie cięższe 
utrudniają cMopcz.ymiie półmilowe wędrowanie i  wyczerpują jego. siły  nie­
dostateczne jeszcze do- 'takiego mozołu, bo- też w tedy  bierze go> czasem 
ojciec „n:a barany" i  poiniiesie na pół drogi, b y  ulżyć trochę dziecku.

Krótkość diniai, k tóry  w net kirem noicy się. powleka, oriaz -z-adymy i  za ­
wieje śnieżne często. nie pozwalają .chłopcu na powrót -dio- foimu, zmusza­
jąc .go d o  nodegow ania w  mieście na pleibanji. gdzie ojciec, mai mocy zk- 
wartej -z proboszczem umowy, zapewnił swemu dziecku przytułek, zgoła 
prymitywny:

„...Tu, między pasftuchy —
W  czeladnej, łyknie łyżkę jedn.ę. drugą,
A potem doi -owczarni, przespać nockę długą..."

A w  ijalkich-że- warumkaich domowe-goi otoczenial zdobywa, taki biedny 
Wojtuś pożądaną wiedzę i kie|dy, o- jakiej porze mai'«n czas sposobny do 
ślęczenia, miad książką, ido odtabiania zadań:
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„Kfediy sen spłynie sIo'd'Jkini| lepkim miodem
Na spracowane, wybiedlzomei kmiecie, »
Gdy. ku ry  p ą  miaderszałe lodem,
Gdzieś! ma p rzyp iecku ; wtedly. chłopskie dziecię 
Zanurza się, jalk pająk, w  swej inaiuki1 sięeie.,.’

iNla stole kaw ał isłłuiczioiniel skorupy.
A w  nielj w  okrasie barchanowy knotek .

Mliiga, jak  ży|wy, gd!y ;w śro.dek idhałulpy
Przemknie siię czasem, isiruać w  icelliu pusltlotelk,

Mirośnaiwy wie,tlr'zyk; Zęby, jak ów młotek,
Gdy chtejp na „Babce" -w żniwa kosę klepie,

' Prawie ta k  dzwonią: ;to nic! istny kotek,
■ Skuła się w  fcalbłąfc, lub, jak iptaik, się .sitnze|piiei 

•I, pięścią trąc ; .rozkleja te „nieznośne ślepie".
Ciekawość wszechstronna trzym a ichfolpidzynę 'mad książką nazbyt 

dlluigo:, 'dlięć upoiBnfiia się z ijakiemś trudneim noiztwiąziainiieimi przykuw a do 
pnalcy i każe zapominać o  tern1, iż  to  itafc rychło, o  świtaniu,, z cie­
płego leża- się zryw ać ii: db szkoły izmloiwu biec trzeba:

„To gramatyka, to mila. alglebra,. ■
Nieraz do  ipóźnej zajmują .go mocy, .

Aż;. krzyże! rwismą-, aż goi bolą żebra . . . .
Od wybierlalniialtych rajskieh owolcy;

Nieraz potrzeba „diucha" icąllelj! moicy,
B y  z  jakąś składni, poirać, się zaigadikąi, . ,

Aż rozwiązanie1, jak  ta  kiula z  procy, > . . .
W ystrzeli z głowy. co jest niby klatka .

P rzeróżnych ptąlkótw ,,w iedzy" lub — is|tair:gainą szm atką".
D r. S te fan  Frycz.

Rozwój uczuć estetycznych.
Pokoik nie przedstawia dużych trudlności w  urządzeniu.
Ś ciany ' zdobione ornam entyką o moty wach ludowych: nie rażą te  

pstrokacizną. Unikać najeży sżtuki naturaliistyćlzniej, k tóra rzadko na 
ścianie ,jest w ierną ńiatkurZe i rzadko jest przeiz dzieci roziumianiai, co  w y­
jaśnia naim drogi rozdział niniejszej pracy. iMeibeilki małe, lekkie, proste, 
ratady 'masywne; Obraizów niewiele1 — o  treści' zaczerpniętej jz, ży d a  
dteieci". Rzeźb jakna jwlięc ej oi treści1 oaiturątetycznej nipi jablkoi, gruszkal, 
koń, baranek, stoli;- bodiain ;itp. Podłoga (tnigdiy posadzka) niezapusaćzaina 
ileaz zato często 'myta. Okna duże, słoneczne., możliwie' frontowe, w  lecie 
stale — w  zimiie możliwie często otwierane, zaopatrzone z  zew nątrz bar­
ierką. Poidi oknem ławeczka, na oknie rośliny.

'Ubiór skromny; lhiigjenJie!z)ny', nie tam ujący m chów. podlczas rozbie­
rania starannie pirzez dzieekoi składany a  nalwet czyszczony. Jednio 
z ubranek może być więcej bogate, lecz skroMnlie zdobione, niawet jeśli
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przeznaczone Aa, dziewczynki. Bielizna płócienna. C iało zawsze- czyste. 
W łosy starannie utrzym ywane, dziewczynki w iążą barw ną wstążeczkę. 
Chłopcy czuprynkę (zbyteczną zresztą) przyczesują tylko- siaimii1.

W  pokoju przebyw a dlztedko jaknajimniieli. Gzynmiolść dzieckat w. przed­
szkolach -stanowić w in ra : zabawy w  ogródkach, odpowiednio urządzio- 
«iych. Tylltoo tibi słotne przepędzą dziecko „jpodl dache(m'“, .zajęte zabaw­
kami ściśle do wieku dostostowan.emi.

Idealne przedszkole winńoi posiadać prócz jadalni-, szatni, p okoli dk> z&e 
ba-w iijtąiriasaj także b-oisko1 igSer,, palrk i wiodę iz: Ibirzegieim piaszczystym,

W  pokoiju: fortepian i (minióstwioi zaibawek-iniarzędzi: Dekoracja W nę­
trza analogiczna z pokoikiem dziecięcym, p f e :  wiele toiśilim doniczkowych..

W śród opisanego, otoczenia i w arunków  dlzileckoi -wzrasta i .wreszcie 
wstępuje ido szkoły, w  której w  pierw sze lata ifj. mn.iejwięcej d'o> 9-go roku 
życia;, rozwój uczuć estetycznych w ym aga analogicznych warunków 
i analogicznego postępowania dojrzałych. Zmiany,, jakie spostrzegamy, 
możemy nate-wać raczej ilościowemi, nliż jakiośdiiowemi; dziecko mimo 
rozwoju pozostaje: dzieckiem.

Około 9-,go roku żyiCia, dzieicko nabiera zm ysłu krytycznego!, wiele 
rzeczy zaczyna ,rrtu niepodlobać się — od tej pioiry następuje zmiana:, po­
legająca na, stałem  już upodabnianiu się doi dojrzałych — dziecko obryw a 
siię pd  dzieciństwa!. Nabywai pierwszą, dawkę obiektywizmu. Dotychczas 
np. najpiękniejszą matką byto dlań zawsze własna, m atka — obecnie, ko­
chając matkę jak dawniej, gotowe jest nieprzyzmawać 'swej matce pięk­
ności,, jeśli ta jej nie posiadia. Różnice indywidualne wypiuklają -się coraz 
siilnli-ej. Dziecko ze Zdziwieniem spostrzega, że włalsne jegot przyjemno­
ści moigą dla drulgioh nie stanowić żadnych wartości i odwrotnie: wiele 
przyjemności dojrzałych są dlań -obojętne. Stale nip. wildiziafo ojca palą­
cego -papierosy, lecz nigdy nie zastanawiało, się nad włOsnemi uldziafem 
w  tej przyjemności; obecnie, nii-e rozumiejąc coprawda, tej przyjemności, 
uznaje ją jako przyjemność ojcai. Zaczyna niiietyiko uznawać przyje-mmo- 
ści drugich, lecz -stara sii'ę również zrozumieć je, Słysząc okrzyk tow a­
rzyszy  „o jakie ładne!bi-eignie natychmiast i swój sąd wydaje. Rozwala 
jednak sugerow ać się i zazwyczaj na sąd1 kilkorga dzieci zgaidza się bez 
zastrzeżeń. -Rzadziej natomiast zgadza się -z sądem np. nauczyciela;, któ­
ry  obiecuje ładną i ła tw a powiastkę a obdarza ntetylko „„brzydką" ale 
i „trudną", bo niedostosowaną d,o poziomu estetycznego i intelektualnego 
dziecka. Róiwnież niektóre podręczniki sizkólmie grzeszą takiem niedostoso­
waniem —- to- też dziecko doizmaje' czasem  „rOzczbrowań" w  szkole, có 
bynajmniej dodatnio na rozwój niie wipływa.

Obawiając się odstępowania od tematu nie możemy omawiać szero­
kiego tła  .sizkoły, n a  któirem uczucia estetyczne zaznaczać się mogą, niby 
złota nic Piękna pośród barw nych miCi przedm iotów  naulki — haftu P raw ­
dy . -Ograniczymy się do  najogólniejszy,ch wytycznych! postępowania, z a ­
znaczając zasadnicze różnice pierwiastków estetycznych, zaw artych ,w po­
szczególnych przedmiotach nauczania.
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Rełigja jest •przedlmiilotem abstrakcyjnym, wym agającym  dużego za­
sobu wyobrażeń, to  też w  pierwszych latach nauczania podajemy jej ma~ 
teirjiail, odwołując s!iię radzej do uczucia. Podkreślam y piękno arcydzieł 
Bioiga. Zalecamy kochać 'niapipiî kinieij.sze z pięknych „Dolhro“. W  przed­
miocie tym zespalam y niejako estetykę z etyiką.

Język ojczysty jest przedawszystkiiem, środkiem, prowadzącym  do 
rozwoju ducha i .jako taki, winien przedstawiać w artość estetyczną sam 
w spfte. Dźwięczny i obszerny język polski przedstawiła-. ipewrae tirudnot- 
ści rozległą gramatyką, w iększy przeto. nacisk przykładalmy do .gra- 
matyczmego' wysławiania się wychowanka, świecąc przykładem. Wiairtośei 
estetyczne zaw arte w słowie jako sztuce, znajdujemy w  dziełach .prozy 
i poezji; dostosowanych do wieku. Zaznajaimliamy w ychowanków z  dzie­
łami sztuki słowa, jak również zaprawiam y w  kierunku twórczości na tem 
polu, pirzyezem zwaźaimy, by  interpretację staw ną w  (dziedzinie prozy 
poprzedzała interpretacja zaipomocą innych, pierwotniejszych dziedzin 
sztuki, .Poezję w  znaczeniu twórczości uprawiają dzieci klas najwyższych. 
Stopniowo -rozszerzamy granice naszych wymagań, naprzód ięo do- formy 
estetyczniej -stawa a następnie co do formy 1 traści.

P rzyroda, oś wszelkiego nauczania, jest również osią rozwoju este­
tycznego. Uczymy tu bez słów — estetycznie rozw ija się dziecko pra­
wie bez naszej pomocy. Dorośli okazują -się niejednokrotnie mniej wrażliwi 
na jej piękno, niźli dziecko, które pragnie ipoznawać a  musi- zachwycać 
siię, |KS które zachwyca się, by  poznać. Najdosadniejsze określenie: źródło 
wszelkiej sztuki.

M atem atyka, to  przedmiot tak realny, że najłatwiej prowadzi do ab­
strakcji. Jest wyrazem  ładu w naturze i jako taki wnoisi pewne w arto­
ści estetyczne dp. sztuki. Na rozwój- estetyczny wpływa, pośrednio, lecz 
silnie.

Geografia, kuzynka przyrody, którą ujmuje .statystycznie na tle po­
trzeb i zdobyczy człowieka. Podkreślam y piękno i .różnice- krajów 
z sziczególiniem uwzględnieniem1 ojczyzny, rozpoczynając od najbliższego 
otoczenia.

Historia jest przedmiotem , abstrakcyjnymi, k tó ry  by ł konkretem. 
Konkretne zjawiska., które z  każdą .chwilą przechodzą do his.torji, posia­
dają bez wątpienia wartości estetyczne. H istoria przedstaw ia tedy  w ar­
tości estetycznie, które należy umieć w yjaw iać — jest to  czynność trudna 
i idltatego w niższych klasach, począw szy dopiero- od 3, -osiągalna tylko !za-. 
oomocą konkretnego obrazowania'. Kinematograf mógłby tu  -oddać wielkie 
usługi („Barwne opisy" zaliczam do zasług sztuki słowa).

Rysunki omówiłem dokładniej w drugim i^ozdziaile niniejszej pracy.
Śpiew jest sztuką, a w ięc źródłem .uczuć estetycznych. Jest bezpo­

średnim powodem i wynikiem uczuć o  charakterze uprzyjemniającym 
tycie.

Oimnaistyka stanowi pewnego rodzaju taniec, k tó ry  ma na celu nie- 
nylko izadowolenie estetyczne:, lecz również bezpośrednie korzyści dla d a -
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la,, przez co zasię pośrednie dla duszy. Zważamy .nia racjonalność i natu­
ralność ruchów  i osiągam y skoordynowane, estetycznie piękne,

■Roboty ręczne, czyli zespól środków interpretacji ręcznej, niemają- 
cy -głównego celu w  udoisfconiaieniiu, techniczniem1, lecz zdążający do ogól­
nego rozwoju duclhai i szczególnego' | uczuć estetycznych. Wlaiśdwie nie 
stanowią „pirzedmilotu niaućzanila11, lećz należy je rozumieć jako sposób 
utrwalania i  ■■ rozszerzania- m ateriału naukowego' każdego- z właściwych 
przeidmiołów nauczania. Dla wszelkiej teorjii stanow ią wartości realizo* 
wainia — zawierają w  sobie walory wszystkich pirizedmiiiotów naiuczaniia 
i s ą  miernikiem ogólnych postępow ucznia — w przedmiot maiuczaniia 
wnoszą czynnik pracy .ręcznej — są -wyrazem życia dziecka — w  'Wyni­
kach dają: dzielą sztuki- dziecięcej. -

Łatwo nam już obecnie wysnuć, że tylko estetycznie wyrobiony i. z a ­
wodowo- przygoitowiany w ychow aw ca może w  dziedzinie rozwoju uczuć 
estetycznych w yw ierać silny w pływ  na. dziatwę szkolną, :

Ws / c l kc  u o ep ty  n a  tem at „jak ubierać salę Szkolną11, „jak dekoro­
wać szkołę ’ na przyjęcie znacznego gościa11 itp. lUWaiżaim1 za zbędne 
w wyższych kilasiaich, ‘gdyż- dekoracja i sposób dekoracji za leżny’jelst tu 
od wyrobienia estetycznego dziatwy —  jest raczej wynikiem,- niż środ- 
kikm. Nauczyciel m-oże raczej Okazać większe, lub - mniejsze zadowole­
nie z okazji np.- „jakiejś'now ości na ścianie11. Środkiem jest „powierza­
nie11 czynności dekoracyjnych, to  też staram y się ,o możliwie częste zimiiai- 
ny np-, Usiłując przystosow ać je do- poiry roku. 'Niektóre tylko,, choćby na­
w et stale miejsca!, zajmują dzieła: dojrzalej sztuki ii .to •możliwie często 
zmieniane a zaw sze dostosowane do -przerafoiidinego materiału naukowe­
go,, którego wszelkie pierwiastki estetyczne podkreślam y po- to, ab y  zau­
w ażyć je w  konkretnych dziełach sztuki dziecięcej, zawieszanych obok 
dzieł sztuki .dojrzałych,

Tcdeuss Sysło.

Bez komentarzy.
W  Żalbikowie (ipow. pozin.) 7 ki. szkoła powszechna nie, posiada, idoi dzi­

siejszego dnia)ani' jednejpolśkSej m apy Europy:. Nia, fcaiżtdejj/Oiefccji gteoig|rafji czy 
hilsifarji dziatw a podlziiiwiać musi Wspaniale odhacza jącą  siię .granicę przedw o­
jennego „Deutschlaiwfu11 ;i wyoiląigać oczyw isty wniosek, ;że Pofaki zupełnie 
w  Europie ói-eima. Szkoła ta  nie posiadła również porządnej chorągw i 
Jest jedna maleńka', przytw ierdzona do zwykłego' drążka,, lecz taka cho­
rągiew  zadania swego spełniać nie powinna, gdyż obniża ona powagę 
nasziego państw a. Czyżby tylko brak  gotówki 'był powodem takiego 
stanu rzeczy? M.



Nr. 10 N A S Z  G Ł O S 185

Uzupełnienie
Do sprawozdania z zebrania Komisji Sipołeczno-Oświ altowej, dziiafe- 

czy  oświatowych i członków Związku Okręgu 'Poznańskiego', odbytego dnia 
27 października- 1929 r. w  Poznalniu, nadeszło następujące. uzupełnienie:

„Ognisko Z. P . N. S. P . w  Borku komiuiniikjuje KiolmiiSji .Społeczno- 
Oświatowieij w  Poznaniln, że praca, oświatowa Zwiąłzku w  powiecie goistyń- 
skirn nie w ydałaby pożądanych rezultatów!, gdyby nie przychylne stanowi­
sko w  .tej sprawie włajdż powiatowych .i mekitórylcih .osób ze .sfeir ziemiań­
skich, jak nip. byłego stalroisty parna Dabińskiiego;, sizamltaelaina Potw orow ­
skiego z Goli, księcia Woroni-eekiego itp. W  'S to s u n k u  doi sp raw y  oświaty 
pozaszkolnej w  powiecie gostyńskim wymieniowe osoby zajm owały stano­
wisko zawsze bardzo przychylnie. Nie można 'również niedoceniać pracy 
niektórych KoileEóhy, lilie iniaielżąicych dó Związku, ia k tórzy  pracowali 
olświiatowo' .poiza szkołą nacówni z, .człomfeami Związku, j-alk np. k o l .  Kacz­
m arek ii Chiralbek."

Niezależnie oid powyższego uzupełnienila niaidlesłał .oświadczenie w .te j 
spraw ie kol. Stojałowski.. Treść naldesłalneigp oświadczenia .pisemnego kol. 
Stojaiło|wiskiego o działalności oświatowej nia iereimiie powiatu gostyńskie­
go zigadża się z treścią przytoczonego, oświadczenia, Zarząidlu Ogniska 
w  Borku. Rok Stojałowski podkreśla zw łaszcza owocną diziałallno(ść kok 
Kaczmarka i Mazura MieCzysłaJwa, którzy jako członkowie Sejmiku wzglę­
dnie Wydlziału Powiatowego. rnlają możność w yzyskania sw ych wipływów 
w talk ważnej spraWiie, jaką .jest oświata, pozaszkolna. Przecież nie co in­
nego, jak tylko „oświata M u  dlofcoina cuidiu".

RUCH ORGANIZACYJNY.

Poznań. Na zwyczajncm .nTiesięloznem zebirialnim Olgniisikai, jaikie odby­
ło. isię dnia 17 lisltloipaldaj r. Ib., zasilały Wyiglloiszoinie następujące iriefeiratty: 
„Sprawozdanie ;z W szechświatowej Kiolniferelnidi Kształcenia Dorosłych 
w  Cambridge1', w ygłosiła koli. Miillerólwnai, „Teatr Liuldbwy a  Ośiwiata 
Pozaszkolna", kol. Misiewicz i referat „Towarzystwo Świetlica" w  zastęp­
stwie nieobecnego koli. Strizetewlicza odczytał kol. Obisit. Przyjęto wnio- 
lisek kol. Nowaką, k tó ry  brzmii, aby Zarząd1 Ogniska ipolczylnliił starania 
w celu zawiązania przy  Ognisku Pozmańskiem INaiuczytoiielSkieji IWisipóI- 
dizSelni Mieszkaniowej. Dokonamo także wyboru przewodniczącego. Sekcji 
Pedaigoigilcznej, zaidainiiem której miiiędży jamemi będzie opracowywanie te­
m atów  da referatów  inia miesięczne zebrania Ogniska. Pozwio®1 toi w  p rzy ­
szłości wcześnie Ustalać porządek dzienny każdego zebrania. Na przewo- 
dbtezącego Sekcji: Pedagogicznej' ipoWiołalna (jednogłośnie kol. Jalnfcowicza.

Gniezno. Dnia .10. 11. fo. t . .oj |go|dlz, 11 przed] poł. w  sali szkoły wydiz,. 
w  Gnieźnie Odbyło się zwyczajne zebranie lOigniisfca. iNa, ogólną liczbę 30 
członków było, obecnych 11 osób.

Zebrainiie zaigaiił kol. prezes Dziedżiak, k tó ry  złożył krótkie sprawo­
zdanie z  ostatniego, zjazdu oświatowców  w  Pozwaniu. Potem  nastąpił
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referat k o l DziedaifcdWniej o  szkolnictwie w  Szwajcarii. P o  referacie 
przedstaw i! kol. Dzlediziiak Iswe .projekty, tyczące isię uifwoiraeimiai Sekcji 
Pedagogicznej i  Referatu Oświaty Pozaszkolnej! w  Gnieźnie.

W  wolnych głos|ąah skarżyli się koledzy na fatalne stosunki Ihiilgjeni- 
czhe, panujące w  iszkiolle powsz. .w1 Gnieźnie. Szkolą, ta  mieści siię w  mnur 
rach dawinego klasztoru Francis,zkańlskiego ii urąga najprymitywniejszymi 
wymaganiom higieny.

Kol. Bijasz Krawczyk złoży! sprawozdanie ze swej, idlziaitolinoścli n a  po>- 
fu w alki z alkoihofemetm. Na zlatoń czernie postanowiło O gnisto  iw1 najbliż­
szym  czasie uriządzić'wycieczkę do  Poznania, a  dalej wspóllnte z  Oguii- 
skiem Poznańskiiem jechać do Kórnika.

Rogoźno. jW idkuioi 7. ■111.. !b. r . odbyto .siiię miesięczne zieibnanie Ogniska!, 
k tóre za zgodą obecnych uznano za W alne. Na oigóliną liczbę 112 członków 
było- obecnych 10. Z ram ienia Koim. Zarz. Glówneigoi przybył kol. Mem- 
zeJ, k tóry  przeprow adził lustrację .Ogniska: s wygłosił refenfat ongamiilzi.- 
ośw iatow y, Po referacie w y w ią z a ła 1 się dyskusja). z której wynika!, że 
.wszyscy członkowie biorą udział w  pralcy sipolecznOi-ośwlIatiowej i najdlal 
w  miarę możności pracow ać będą. P rzez  aklamację w ybrano kol. Malilc- 
ką delegatką nla Zjazd w  Poznaniu. Zaznaczyć wypada,, że dlo> tniiiejsiaowe- 
go CHgniska' należy kilku nauczycieli sem. nawoź., Współpraca których daje 
doskonałe wyniki. OgnDsiko zorganizowało prywktmy W. K. N. z grupy 
przedmiotów geogr.-przyrodm

Nawy Tomyśl. W  dtóu l-szym  grudnia r;b. odbyło się zebranjie nan- 
cizyidielstwa pow iatu nowoitomyślskiego w  celu zorganizowania 0,gniska 
Zwi. P . N. S. P . w  Nowym Tomyślu. Zebranie dotszło do. skutku dzięki 
Komisji Poznańskiej, z ramienia. której b rali udlziaf w  zebraniu koledzy 
SwilebOcfci, jako' pinzewiodniczący zebrania i iJan Łącki, k tó ry  wygłosi! 
referat organizacyjny. Po referacie 'wyw iązała się długa j ożywiona' dy­
skusja, w  której brali udział koledzy: Momot, Głląbińskb Raihn, Sadkow­
ska,, GłusżkowSka i im». W szyscy m ów cy w ypowiadali się za  założe­
niem Ogniska w  Nowym Tomyślu. P o  ukończeniu dyskusji nad w ygło­
szonym referatem  obecnym Koleżankom i Kolegom rozdano deklaracje do 
wypełnienia. Następnie (przystąpiono do  w yborów  Zarządu Ogniskai, 
w  wyniku których na prezesa Ogniska pow olato  kol. Głąbiińskieigo Lu­
dwika,, Bukowiec p rzy  lOlpalemiby, na skarbnika koli. Ralhnai, P rzy łęka —~ 
poczta Niowy Tomyśl, na sekretarza kol. W ojciechowskiego z Noweigt* 
Tomyśla i na dalszych Członków Zarządu kol. Głuszkowską i Momota,. 
Niowe Oignisko liczy 18 cztonlkówl-, *  której to  liiczby: siedmiu foądźto już 
było Członkami Związku, bądźtoi zmaffio iuż ideę związkową. Jest nadzie­
ja, że liczba członków Ogniska w  No,wym Tomyślu wzrośnie w  niedłu­
gim ozaiste do, 30.

Rawicz. Dniai 9 listopada b. r. odbyto! Się Walne Zebranie Oddziału 
Powiatowego. Licznie zgromadzoną b rać  -związkową, jakoteż przybyłego 
specjalnie delegata kol. Swiebockiego, powitał koi. prezes Marcinkowski.
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W  swiojem zagajeniu podlnióist oni, że Ognisko, rawiokie adimiinisbraldję i k a ­
sę prow adzi w  porządku, Zaległości nie ma żadnych, abotouje obok1 ceim- 
rtralnego- organu d „Naszego Głosu", „Roch Pedagog." i  jPiofcką O światę 
Pozaszkolną", ma zebrania członkowie HCzniie uczęszczają. wygłaszają re ­
feraty, pracują wydhtnie i poza szkołą, urządzając obchody naródloiwe, 
prowadząc kursy  ośw iaty pozaszkolnej, pracując w  P. iW.» w  Strzelcu, 
Harcerstwie, Tow. Młodzieży, )Toiw. ŚiPiieiwlaakiicihi, L. O. p . P ., Kolm, F loty 
Narodowej, Kółkach rloWczyich■ itd. Do rad  miejskich weszło 3 kolegów: 
Halardlziński, M arcinkowski I Sliawomirski. O gn isto  ośw ieca i umacnia 
sw ą owolciuą p racą  malsze ziachodhiile rubieże. Następnie wyisiłuchainol z  zai- 
inteiresowalniem świietniie ujętego referatu  kol. Kowalskiego' p. t. „Me­
toda wyralżowa w  naucz, 'jęz. polsk. w  k l  I", po  którym  dorzucono w iele 
cennych uwag w  dyskusji. — Potem  wybrano delegatów  n a  Zebranie 
Okręgowe, n a  które powołat® kol. H al a rdz iński e go. Nowaka i Mareiinkow- 
skliego. — Kol. Halairidlzliińiskii zidhl następnie olbiszeirne sprawozdanie z, 'ze- 
toriainiia Komisji SpoIłecznioMOlśWSaltOiWeS w  Poznaniu i zaapelow ał do zebra- 

;nyCh, iby ruszyli z  pochodniami ośw iaty ii prący! społecznej smiędizy społe­
czeństw o kresowe. Po przeprowadzeń::! lustracji Ogniska Jutrosin, zai- 
hraił gło's delegat kol. Świebocki, kitóry w  krótkości omówił działalność 
zawodiowo-org. i  peidiag, Związku, ogarniającą Coraiz szersze kręgi. — Rze- 
idaowe obrady i referaty, jakolteiż nastrojowe przemówiernie delegata, ,wy- 
w ołały zapał do. dlailszej p racy  związkowej.

K°bylogóra, W  dniu 9 feitopadiai b. r. odbyto się zebranie 'tutejszego 
Ogniska. Po zagajeniu przez kol. iprezeisa MilnCba i odczytaniu protokółu 
przez k o l Pioszka, przystąpiono d'o odczytania komunikatów Zarządu 

^Okręgowego. Wybrano! w ięc delegata na Zjazd1 Okręgowy. Omówiono 
sprawę oświaty pozaszkolnej ii poBitanoWiotaoi stw orzyć osobną Sekcję, 
któraby pokierow ała tą  pracą. Członkowie .roztopili w szystkie znaczki, 
nadesłane przez Zarząd 01., z których dochód' jesit prze:znaczony na, dom 
rodzinny w  Zakopanem, a oprócz tego  opodatkowali się dobrowolnie na 

’ ten cel po  10 gr. miesięcznie cd członka. Poruszono spraw ę P arku  Naro­
dowego W Tatrach i p ostano wicno .wysłać do Zarządu Głównego arkusz 
•z podpisami członków. Postabowilomoi utw orzyć p rzy  Ognisku Sekcję Pe­
dagogiczną a  p rzy  niej bibliotekę wspólną li1 w  ten  sppBófo kształcić Siię 
w  dalszym ciągu i przygotow yw ać się do egzamiiinóiw z  W. K. N. Kol. 
W. Polak;, k tóry  iz ramienia Zarządlu Okręgowego' ipirzyjachał na lustrację 

• Ogniska, wygłoisiił referat .z dziedziilny o św ia ty  pozaszkolnej, w  którym  
poruszy I najaktualniejsze spraw y. 0'gniSiko1 pracuje sprawnie, dio czego 
przyczynia się wielkie zżycie członków i  wzajemne zaufanie, co' jest 
ogromną zaletą organizacji.

Inowrocław. Wi dniu 10 lisltoipadiai r. b. ,|oi goidiz. 11 pano n a  sali P a r­
ku Miejskiego odbyło się Walne Zebranie tutejszego Oignriiska,. Na ogólną 
liczbę 35 członków w  zeibraniju brało  Udział 25 oisób. Obradom przewo­
dniczył prezes Ogniska, kol. Karol Kopeć. Na porządku dziennym były
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wybory delegatów ma Zjazd Okręgowy >w Poznąniiu, jaki ma 
się odbyć 5 i  6 B|ty|&zlnaiai 10130 ir. J a to  delegaci zostali jednomyślnie w y- 
bir.ainti koledzy Kop.ee i Wojciechowski. Skarbmflkieim -Ogniska jest koi. Lu­
dwik -Kraiuiworst, sekretarką kol. Józefa. Dapkiolwska. Liczba nauczycieli 
w powiecie inowroidia wistem wy|nos!i[ 280„ :z czego idlo Oiglniiiska: należy 35 
do S tow arzyszenia Cbrzieśc;ijaóiski.eigo> 80 osób, a  pozostali 
w  liczbie 165 osób nie należą ido iżaldiniej .organiżac®! mauiclzydelsikiei. 
OiginiiiskiO powoli, ale rozw ija się stale. Z raimienila Komite-j-i b ra ł 
ndlzM w  zebraniu, i w ygłosił ireferalt organizacyjny kol. J.am Łącki.

Międzychód. Piękne położenie posiada miasteczko Międzychód, li­
czący około. 5000 mieszkańców. Rozłożony na prawym  brzegu W arty, 
graniczy z dlmgiej strony .z jeziorem,, do- brziególw którego, przytyka 
spory park miejski, co w  calłojści tw orzy, t-o. czego* mejedmioi wSIelfcie miasto 
Międzychodowi pozazdrościć może. Powiat międzyChodlzki liczy 3.1,000 
mieszkańców, przeważnlite Polaków. Na ogólną liczbę dlziteci w  powiecie 
3890, uczęszczających do- szkół powszechnych., .dizieci niemieckich jest tylko 
444. Polskich szkół powszechnych w  powiecie międzyclhiodZkilch jest 41, 
niemieckich 5. Stanowisko, iras.pektoira. szkolnego. w1 Międzychodzie zajmuje 
pan. Szumowski, człowiek pracowity, energiczny i dzielny. Dzięki- najzupeł­
niejszej harmonii, jaka panuje pomiędzy 5ńispekt.oratejm- szkolnym a- staro­
stwem, udało s.ię w  dziedzinie szkolnej stw orzyć i -pozaproiwadkać rzeczy, 
jakilch ilnne pow iaty .nii-e znają. Jeżeli wskazać choćby -rua. higienę szkolną, 
to- jest ona w powiecie międżychoidzk.im .tak postawiona, żei w  zimie zjeż­
dżają furmankami .d.o kąpieli, wszystkie dzie.oi z. eałelgoi powiatu idlo> Mię- 
ciizychoidu, gdzie pio. odbytej kąpieli w celu ząpobiegnięda e.wemtualniemu 
przeziębieniu 'każde -dziecko, otrzymuje gorący posiłek. Podobnież .przed- 

. stawiają si.ę i inne dziedziny szkolne. Stan- sz toM otw a powiatu między- 
chódżki.ego] by ł w yśw ietlany na filmie w  Poznaniu w  dziale- M, W. R. i O. 
P. w  Pałacu Rządowym, w  czasie -trwania Powszechniej W ystaw y Kcajo- 
wej.

Września. D-niPa 7-g© grudnia 1929 roku odbyło się W alne Zebranie 
Ogniska Zw, P. N. S. P . w e W rześni. W 1 zebrainiu brałlo. udżiał 7 człon­
ków na ogólną liczę 15. SpriaWozdani-e z  dizialatóoiśid składał prezes Ogni­
ska kol. Helena Sadowska; ze stanu kasy  Olgtaiska kol. Bronisława. Sło- 
wiiakówma-, stanowisko sekretarza Ogniska, .dżierży kol. Stefania1 Rolarzów- 
na. .Zebrań ogólnych Ognisko. urząidził-o 7, liczba wygłoszonych referatów  
wynosi 6. Ostatni referat, wygłoszony przez kol. Boezkowskiegot mioisi 
ty tu ł „W ychowanie indywidualne". Ognisko posiada zlaciząltki biblioteki 
w  liczbie 1-1 it.o.mów, a  prócz „Głosu Nauczycielskiego" ii „Naszego Głosu" 
prenumeruje .pl-sma „Wlieldiza .i ż y d e "  i .„Oświalt-a pozłaszfcolmą". Zaległo­
ści kasowych na rzecz Zarządu -Głównego i Komisji Ognisko, nie posiada,, 
a  .nadmiar kasow y w  sumie 74.63 zl. postamowioinoi z,użyć na kupno, ksią­
żek. Olgnisko- rozwija isiię Stale. Prócz prący  w  szkole człon­
kowie Ogniska biorą uidlział w  „Czytelni Kobiet", „Młodej Polce",, „Kur­
sach wieczorowych" itd. D.okomlanę w  drugim terminie- w ybory pozosta-
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•wiły atiairy Zarząd Inai czele Ogniska, 'baz żadnych izimiiiam. Delegatem ma 
Zjalzld O kręgow y zolsta® w ybrany -kał. Śwliltłulk. Z ramienia Koirilsji brali 
oiidiział w  zebraniu kol. K raw czyk i  Jam Łącki.

Dąbrowa Biskupia. Unia 9. 11. p. to. odbyło, się w  mijejsciowym lokalu 
szkolnym zwykle imiii&siiięiazoiie zebranie;, tutejszegoi Ogniska. Ponieważ tylko 
75 proc. wszystkich ,członków przybyła, ipTizelbo. niektóre sp raw y 'osdlioiżiot- 
nio #P' następnego zebrania. C a ły  (czas, poświęcona ma omówienie referar 
<tu, wygłoszonego' przez ikol. R. ma. .temialt: „Spółdzielczość. j. oszczędność 
w  szkole powszechnej'1*. Aczkolwiek w szyscy wychodzili z założenia, że 
na .szkole ciąży obowiązek spopularyzowania .ildei spółdzielczości nie ty l­
ko w śród dz ia tw y  szkolnej, ale również i  wśrójdl (dorosłych, to 'jedniaik 
zdalnia toyły różne 'co .dio, spioisiolbm prowlaldzenia samej akcji. PoistamoWiow 
uoi wiięc zwrócić s ię  idfo. Sitowiairizylszepliai Spółdzielców o. bliższe infor­
macje i niezwłocznie przystąpić d a  zaMddiamlia spółdzielni ucizmioiwlskilch. 
W ysunięto .również myśl założenia Spółdzielni Spożywczej,

Wlspóllmą h,ertola|i1ką i pogadanką koleżeńską zakończono olbrady.

OCENA NOWYCH KSIĄŻEK.

Walery Nowicki. Nauka języka polskiego w szkole powszechnej. Or­
ganizacja pracy, rozkład materjalu. wskazówki metodyczne i lekcje prak­
tyczne. Nakład „Życiila Szkolnego" il929. W łocławek, Łęgska, 20. Cemal 3 Zł.

Książka pow yższa jesit niezmiernie bogato iwe wszelkiego1 rodzaju 
wisfcazówfci, dotycząc© nauczania jęeyilca! polskiego zarówno, w 1 niżej fiiaps 
i w  wyżej zorganizowanych szkołach powszechnych. Znajdujemy tu 
{Szczegółowy roizkład jmaterjału mhukowego, n a  poszczególne miesiące, 
lekcje w okresie przygotowawczym  do nauki iczylamiiai ii ipisamiiiai, obsizer- 
r.y cykl tem atów  dla pogakłkpek, ćwiczenia językowe ustlnle fi pisemne, <m- 
jęcia, ciche, szczegółowe omówienie wszystkich elementarzy., wszystkich 
podręczników d a  czytania w  oidldz, II i. w szystkich podręczników' do, maiuki 
pisowni. Książka pozialtem zawiera wielką ilość cennych wskalzóWek 
metodycznych, boigato Ilustrowanych lekcjami praktyicznemiii; ziniafildbjemy 
tu w zory  lekoyj mai tem at pogadanek, powiastek, w ierszyków, obrazków, 
ćwiczeń językoiwychj, maiuki 'Czytania .i, pisania' olraz czytameik.

Książka tiai .poiwfilninia1 znaleźć się w  ręku każdego nauczyciela, któiry 
uczy języka polskiego,, a  prz.edewszystkiem tyich, k tó rzy  mają przed sobą 
egzamin praktyczny.

Dr. Jan Piątek. Zasady przyzwoitego zachowania się młodzieży 
szkolnej. Książnica - Atlas, LwióW—W arszaw a 1930. iCema 1,20 zł.

Książeczka:, zjaiwiiteirająca 58 stronic druku,, podaje reguły zachowania 
się w  itówairzysłwfie różnyich oisób ,i reguły ziaiclhowania,1 się na różnych 
miejSicaich i w  różnych okolicznościach. przeznaczona jest dla wychowaw­
ców i starszej m łodzieży szkolnej.
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Dr. Jan Jakóblec. Przewodnik I wzory metodyczne do nauki języka 
niemieckiego. Kurs niższy. Książnica — Artljatsi, L-wów — W arszaw a 
1929 ir. Ceoa 3,20 zi.

Meltioidryfca; na-uiezamliiai języka .m-eimiiieidkiego- Dr, Jania! -Jaikólb-ca jest -oipirlar 
cowąima ma1 zasadach zaistosiorwiataiia -metody b-ezpoiśredlnii-eu oaiuczanliai języ­
ków -obcych. Autor książkę ipirzeizniaicza d la  nauczycieli germanistów, uczą­
cych jęizyka niemieckiego- w  6—7 -kl asach szkól '.polwiszeobnyich i  1-—3 kłar 
siach giimńiazjiallnyidti. P rócz omióiwiieinlia metoidiy b.ez|p'Oiśire/diniiiej d> -aktywnej 
nauczania języków  nowożytnych, książkja ziawtórai jesfecze :12 1-ekoyj1 prak­
tycznych, Ikltęte obrazowo przedstawiają-, jak -metoda bezpośr-edbiia -na 
griuinlcie szkolnym wyglą-dla. Wz-oiry lekcyjne- nie są  iszaMomiaimlis. ale -ofiitalze- 
żemiiieim przed zastarzałą ru tyną -ii Miedowarzoneimlii 'eksperymentami, jakich 
ma terenie szkolnym- używ ać Mię -należy.

Józef Hełczyński. Stawianie znaków przestankowych, wskazówki 
praktyczne. Poradnik d la uczniów sizlkó-t średnich. Książnica; — Atlas, 

\ Lwów — W arszaw a 1929 ,r. Cenfa 1,80 z i.

Drogowskazem przy (pisaniu podręcznika szkolnego- interpunkcji pol­
skiej byli idlia. au tora „Słownik ortograficzny** pnof. Łosia -oirlaK, irioizipirawa 
teoretyczna prof. W ąsika. Brak książki, któraby -podawała. -pewien okreś- 
liouy -syst-e-m zna: już dawno- -d-awlal się odczuwać Wszystkim

. pąffi-tósto-m. Podręcznik -powinien się -znaleźć -w każdej- bibliotece szkolnej.

St. Pawłowski-. -Wypisy Geograficzne, dostosowane do książki Geo­
graf ja Polski tegoż autora. Podręcznik -przeznaczony fdfo użytku w  szko­
łach powszechnych 4- średnich. Książnica — Atlas, Lwów — W arszaw a 
1029 -r. Cema 4 -zł.

iN-a treść książki- -skliaidiają s-ię -olpliisy najważniejszych krajobrazów1 «&- 
o graficzny cli ,Polisiki, olpiisy wiadomości ogólnych -o- Polsce ,i. -słowniczek 
wyjaśniający, -O wartloś-di d-ob-r-amych. opisów pióra n-aj-celmi-ejszych pisa­
rzy- .polskich -miówli1 -sanno- nazwisko- -autora-, książki, która, ni-eiwąitipliwie 
przyczyni -s-ię -dio lepszego- pozniarta (i umiłowania kraju rodzinnego. W y ­
pisy -Geograficzne winlien- posiadać każ-d-y nauczyciel. w ykładający g-eo- 
gralfj-ę Polisfci.

Dr. Jan Piaget. Mowa i myślenie u dziecka, przełożyła I. Kołudzka.
Biibilj-olteika- przekładów  dlzileł pedagogicznych - ipod, redakcją. D-r. Zygmunta 
Ziilemibliński-e/gio. T-oim -10. Książnica —- Atlas, Lwów — Wair.s-zlaiwa 1929 r. 
Cenią, 8,20 zł.

Powszechną cechą dołych-cza-sowych badań naid imt-eligemoją lii mową 
dziecka jest ich charakter: aniali-tyczny. -Badania -takie nie ipoz-Woliły p sy ­
chologom- się dowiedzieć, idla-czego -dlzii-eicikioi nla- zadawane pytania, zalcfer 
walfnifa, się pierw szą l-ep-szą odpowiedzią -(-byleCością), idlacz-ego- wyglaisza 
twiie-rdżenjiia -sprzecznie z rzeczyw istością iii wii-erzy w  n-ie i  jakism-i1 uJrc#- 
gami n a  miiej-sce tej obaiotyezmiośei w  -d!zie-cko- -wstępuje powoli l-ogiczność 
myśl-elnia- -dojrzałego- c-zlowieka-. Pilaiget, jako- przyrodnik, zastosow ał tnie-
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todę obserwacji. Pozw alał dziecku mówić i  notował bieg jego- myśli. 
Z zebranych notatek tw orzył klasyfikację typów  roizimowy,, pyjtań, 
wyjaśnień d t. p. Na podstawie zastosowanych przez PSaigeita faktów  
wnioski ogólne narzucają isię w prost same. S treszczają się oine W zdlapiiu', 
że myślenie dziecka stanowi przejście od myślenia autystycznego do m y­
ślenia logicznego' dioroisłlega człowieka. P rócz prioiblemu ilościowego! P]at- 
giet p rzy  badaniu umysłbwośai dziecięcej stosow ał problem jakościowy. 
Dowiadujemy się  z książki, że umysł 'dziecka Bieiślt nieprzejrzysty dla doro­
słych iniie,tylko dlatego, że- m a czegoś imnliej lub więcej, ale że nastaw iony 
jest na inny rodzaj myślenia, — autystyczneigo czyli symbolicznego, które 
dorosły człowiek już dawno odrzucił. Książka Milhiiiejsza niewątpliwie sta­
nie się uzupełnieniem w szystkich bibliotek szkolnych.

Ilustracja Szkolna Serja II, III, IV i V. Wydawnictwo Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych w  opracowaniu Komitetu Redak­
cyjnego tyg. „Ptomyk“. W arszawa, ul. Świętokrzyska 18. Cena 1 serji 
2 złote. '

W  itóajżdej seirji jelsrt 16 tablic o rozmiarach 34X24 cm. Do każdej ta ­
blicy są dołączone odpowiednie objaśnienia. Wykonanie tablic nadzwyczaj 
przejrzyste i  bardzo estetyczne. Serja II przedstaw ia widoki Pioznamilą 
i Powszechnej W ystaw y Krajowej,, serja III w idoki lata, jesieni, portre t 
Pułaskiego i wiidoki1 rozm ytych  fabryk Górnego Śląska, serja IV widoki 
Wflna, po rtre ty  Malczewskiego, Orzeszkowej i fragmenty p racy  w  men­
nicy państwowej, ;a, V serja widoki Włoch. Ilustrację szkolną wimnla zamó­
wić każda szkoła W Polsce. J. Ł.

KOMUNIKATY.

ZGROMADZENIE OKRĘGOWE W POZNANIU.
Zgromadzenie okręgowe delegatów Związku P. N. S. P. w ojewództwa 

poznańskiego odbędzie się w  Poizniatniu w  dlniach 5 i  6 stycznia 1930 r. 
w  sali ,p. Jarockiego przy ul. M aSztateskiej 8a lobok S tareso  Rynku.

PROGRAM:
Pierwszy dzień (niedziela) 5 stycznia.

1) Zagajenie i powitanie gości o godz. '10.
2) Przem ówienia reprezentacyjne.
3) Referat: „Obecny stan szkolnictwa powszechnego i  jego, przyszłość

ze stanowiska waroistu ilości dzieci".
Przerwa obiadowa do godz. 3.

5) Referat: „Cztery zlasadnieze środki wychowawcze, ,a trzy  dążenia
duszy" — Dr. Frycz.

6) Dyskusja.
7) Referat: „Kompetencje Radły Szk. M. a odpowiedzialność nauczycie­

la" — k o l Suchanek.
8) Dyskusja.
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Drugi dzień (poniedziałek 6 stycznia).

1) Referat: „O pracy1 społ.-gosipiodaTiazej naUcz. “ — koli. Łącki.
2) Dyskusja.
3) Sprawo zdtinfe Komisji Wojewódzkiej za la to  1928 i 29 r.
4) Uchwalenie preliminarza wydatków ma rok  1930.
5) W ybory: a) przewodniczącego, b),-ozłomików Zarządu O kręgi) w ego, 

c) członków Okręgowego Sądu Humor owego, d) członków Komisji
. K oaiitir o*l uj ąceij. »

6) W alne głoisy i wnioski.
7) Zamknięcie obrad.

Zwr!aicaimy uwagę, że osobnych .zawiadomień w  sprawne .Zjazdu -Okrę­
gowe go Komisja rozsyłać ńiie będzie.

Delegaci w inni posiadać upoważnienie Ogniska do brania, udziału 
w  Zjeździe. U tB a l iininyich członków Zwiiązku, inie delegatów;, ma Zjeździe 
jest bardzo pożądamy. Drawo glosowania mają wyłącznie delegaci.

iRelflektalriicii na- noclegi zechcą swie zaipot uzebo walni a zgłosić Komisji 
do! idtniiia 25 b. ta. Cześć!

Prezes: Ignacy Krawczyk. Sekretarz: Franciszek Świebocki.

ZEBRANIE OGNISKA W POZNANIU.
Zarząd Ogniska Poznańskiego Zw. P. N. S. P. mimiejszem zawiadamia 

swych Członków, że miesięczne zebranie Ogniska odbędzie się dnia 15-go 
grudnia r. b. o godzinie 10.30 w  gmachu seminarium męskiego p rzy  ulicy 
Ratajczaka. P rócz .wyborów delegatów  na Zjazd. Okręgowy porządek Idziiem- 
ny obejmuje sprawozdanie z przebiegu obrad Kongresu Pracowników Pań­
stwowych i Samorządowych w Warszawie.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli Ogniska Poznańskiego Zw. P. N. S. P. 
komunikuje, że ma prowaidlzonym .przez Sekcję kursie kwalifikacyjnym są 
jeszcze woine miejsca. W ykłady odbywają się w  soboty  od godziny 3-cieij 
ido 7-ej popołudniu. Opłata wyiMolsi1 20 :zl. miesięcznie. Zgłolszemia; kan­
dydatek i  kandydatów  przyjmuje k o l Pamasówma, Strzelecka U

Ogłoszenia: 1/1 str. 60 zł, 'A słr. 30 zł, A  str. 15 zł, 1 mm 0,80 zł. 

Prenumerata z przesyłką: rocznie 5 zł. półrocznie 3 zl. Numer poied. 50 gr.

R e d ak c ja : Poznań, P io tra  W aw rzyn iaka  31, I p iętro .
^ Administracja: Poznań, Kraszewskiego 19. — P. K. O. 208 262,

Redaguje: K O' m. i t e t.
Redaktor odpowiedzialny: F r a n c i s z e k  Ś w i e b o c k i .  

Redaktor naczelny: J a n  Ł ą c k i .
W ydaw ca: Komisja Zarządu Gl. Z. P. N. S. P, w  Poznaniu,

Czcionkami Drukarni Mieszczańskie! T, A. Poznań. M urna.2.


